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Jaki w p ły w  mai^ omieiętności na 
. poezyią?

 ̂Obaci Bozm. Ner. d l.)

E p o k a  p o e z y i  ł a c i ń s k i ć y  p o d  
p a n o w a n i e m  N e r o n a .

"Widzieliśmy poezyią łacińską, sto- 
iącą na szczycie na yw yż sz ć y  świetności; 
u w a ż a ć  teraz m a m y  okres i ć y  poniże­
nia; nakóniec zupełnego upadku: co, 
r ó w n i e  naszą u w a g ę  zaiąć powinno,  iak 
dni pomyślne ićy c h w a ł y  i tryumfu. 
W c i ą g u  dw ó ch epok, nliśk ich panowa­
nia Augusta, nie utraci zupełnie cechy 
s w ć y  godności 1 mocy. Potć m  w  dłu- 
g ić y  kolei czasów, ieszcze da w neg o  bla­
sku słabe św ia te łk o  uka z yw ać  będzie. 
Naostatek ponurzy się w  cieniach nocy 
grubegu barbarzyństwa, iako w  po w sz e ­
chnym grobie, ktćry  p o c h ło n ą ł  nauki, i 
wszelkie sztuk .pięknych tw ory.

P ić i  wsza epoka, o któróy mam m ó ­
w i ć ,  iest panowanie Nerona: która,
świelnąby postać m i a ła ,  gdyb y wziost  
sztuk pięknych zgadzał  się z gustem rao- 
n a rc h y ,  albo - Iyby ten gust nie b y ł  
skażony p r z ę s ł e m ,  i miłością własną,  
kiedy się sk ąd inąd  ukazał f a ł s z y w y ,  a 
nawet nierozumny.

Neron kochał zapamiętale poezyią 
i m u z y k ę ,  i chciał w  nich uchodzić za 
p ierw szy jeniiusz. Miał z w y c z a y  sw o-  
ie roboty l iryczne deklamować , i śpić- 
w a ć  przy lutni ,  iuż w  gmachach sw o -  
iego pałacu,  iuż na obszernćm polu,  do 
tego p o św ięco nym , na górze Janikulum. 
L< cz wk rótce  ta przestrzeń mieyca  zda­
ła się bydź bardzo ograniczona dla w y -  
śokich ta lentów, iakie monarcha w  so­

bie u w a ż a ł : c h c i a ł , aby całe państwo 
słyszało o nich ; zaraz w i ę c  dały się w i ­
dzieć dzieła iego jeniiuszu na teatrach, 
rzymskim 1 neapolitańskim, a nawet i 
igrzyskach olimpiyskióh. T e n  zapał w y -  
buialćy  imaginacyi ,  ró wpie  iak insze 
namiętności , wyro dziły  się w  istne sza­
leństwo , kióre towarzysząc przez całe 
życió, nie odstąpiło go n a w e t  w  chwil i  
zgonu. *)

"Widział  lud w ł a d c ę  świata, vv stro- 
iu kuglarsk im , ula iącego  Oresta szalo­
nego , Menady,  i bóle rodzącćy Raaa- 
ce **). Lecz  takie głupstwa nie długo 
1 v ł y  przedmiotem śmiechu 1 z a b a w y  
Rzymia n 1 stały się wkrótce  ogólną klę­
ską i puhl icznćm nieszczęściem. Na 
wszystko się o d w a ż y ł  tyran nierozumny, 
byle zadość uczynić fantazyi panuiącćy, 
i ieśli pra wda,  że w  czasie pożaru R z y ­
m u ,  spić w a ł  poema o zburzeniu Ilionu, 
wielkie iest podeyrzenie,  czy nie umyśl­

*) Gdy spisek na iego życie do zupełney 
przyszedł doyrzałości , pisał epigramata 
p rzeciw  sprzysiężonyin. M iędzy w s zy s l-  
kieini zbrodniami, o które go obwiniał 
W in d e x ,  naczelnik rok o szu , nic Nerona 
tak boleśnie ni„ dotknęło, iak, że ten 
buntownik odważył się posądzać go o nik­
czemne klecenie rymów , i złe  granie na 
lutni. Ą  gdy rozhukane żołnierstwo wpa­
dło .do schronienia Imperatora, dla zada­
nia mu śmierci, chciał ten motłoch uśmie­
rzy ć  moca swych wierszy. S v et. in Jfe- 
rone Cap. 41.

. **) Canacen pat turientem  Suet. ’E k v£i, eTiKreu. 
c. W  czasie reprezen tacyi, czyli powta­
rzania tey sztuki, ieden żołnierz z gwar- 
d y i , którego się pytano, co roŁi Impefa- 

t tor ? 'odpowiedział: polog  leży, ortn/.Tei} 
D ic . Cuius L ib , L X l l l .  csp. 9. no.
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nie ten pożar w y b u c h n ą ł ,  dla nadania 
w ię k s z ć y  okazałości scenie. N o w a T r o i a  
w  pfomieniach u k a z yw ała  wid ok wspa­
niały,  i bardzo stosowny do sztuki, któ­
rą mu grać w ypad ało .  Poglądał  więc  
bez zgryzoty,  iak pyszne gmachy miasta, 
św ią tynie  i iego w ł a s n y  pałac,  płomie­
nie pożeraiąc,  w  gruzy zamieniały, po­
n ie w a ż  ten w id ok odpowiadał  iego roli, 
n a d a w a ł  akcyi  w i ę c ć y  życia, tkliwości,  
i m a l o w a ł  z m y s ło w e  nieszczęścia , ia- 
k i m  uległo miasto i zamek Pryama.

Całe  panowanie Nerona iest pełne 
tak nieszczęsnych p r z y k ła d ó w ,  które 
przekonywała o iego dzikim zapale do 
muzyki  i wierszowania : kiedykolwiek 
ten śpiewak, w ielki poeta, miał  się uka­
zać na wid ok publiczny, zamykano bra­
m y  miasta, aby się nikt nie w a ż y ł  uni­
kać pieniow, połączonych z rymy.  I k i e ­
dy część mieszkańców przez wióbzch 
m u ró w  uchodziła, aby się uchronić mu­
zy cesarskićy, inni gromadnie nachodząc 
przepełniali,  amfiteatr, aby swego pana 
nie obrazić; t łumy pospólstwa w  nacisku 
dusić się niekiedy musia ły : na iedney 
reprezentacvi  wielu nawet z dostoynych 
r y c e rz ó w  postradało życie. G d y  się sce­
na rozpoczynała,  nikt z nićy w  ciągu 
dnia całego,  na w e t  dla. g w a ł t o w n e y  po­
trzeby,  ustąpić nie m ó g ł .  W e sp a z ian  
zaledwo uszedł mąk śm ie rte lnyc h, źe 
się tam o d w a ż y ł  zadrzymać.

Nic me b y ło  dzikszego, iak pewn e 
c h w i l e  peryiodyczue o krzykó w  i klaska­
nia , które się hucznie rozpoczynać m u ­
sia ły,  iak tylko Seneka i Burrhus, z po­
wo łania  suilerowie monarchy, hasło da­
li. P ięć  tysięcy ludzi *), składało chór 
dla zgodnych oklasków , insi z w i ­
d z ó w ,  ieśli ustawali  podobnie c z y ­
nić ,  niel itościwie Lyli  smagani:  a prze­
to i e d n i , aby się uchronić takiego czę­
sto w ania ,  inni odbierając razy bolesne, 
w y k r z y k i w a l i  p e łn y m  głosem : »Prze-
śliczny Cezar 1 nasz A u g u s t ! drugi A- 
pollo 1 **)«

*) Zwano ich *1  ilit.es A u g u sia n i.
**) O x.aXnę K currctę , ę A "yojproę, się

JIti.?ioę. . .  D &  Ć. L ib . L X I .  20.

Jakież można wyobrażenie powziąć
0 takiey p o e z y i , któia podobnych u ż y ­
w a  środków , dla ziednania sobie w ie l-  
b i c i e b i w ?  kiedy pochlebcy otaczaiący 
monarchę w y ż ć y  kładli  nad Apollina
1 m u z y * ) ?  ten zaś zupełnie i m  wierząc,  
u k r y w a ł  w  sobie zawiść g w a ł t o w n ą  
i w  s w y c h  skutkach i straszną przeciw 
w s z y s t k im , na których m i a ł  podeyrze-  
nie,  że chcą go wyśc igać ,  albo przy- 
na ym n ie y  dzielić z nim w a w r z y n y .

Trzeba b y ł o  w ie lk iey  śmiałości,  
puszczać się w  z a w ó d  z poetą, który 
r o z k a z y w a ł  trzydziestu le r io nom  : L u -  
kan na to się o d w a ż y ł , , lecz na sw oie  
nieszczęście odniósł palrnę z w y c i ę z t w a ,  
która go drogo kosztowała * ■■).

Ten gust dziki Nerona do poezyi ,  
nie przyczyniał  się do iey świemości ,  
i bytu pomyślnego, o wszem przyt łum ia ł  
emulacyią , ta m o w a ł  nietylłio zapał do 
s ła w y ,  lecz nawet  wszystkie szlachetne 
p o b u d k i , za pomocą których jeniiusz 
może  rozwinąć  sw e talenta przyrodzo­
ne. T e n  tylko iął  się pisania w ićrszy ,  
kto miał od wagę i zuchwalstwo na dzwy-  
czayne, pogardzać niebezpieczeństwy za­
w o d u  tak śl iskiego,  albo zręczność nie­
pospolitą ich uniknienia.

Mimo to iednak panowanie Nerona, 
jakeśmy iuż wspomnieli  , stanowi epo­
kę w  dzieiach poezyi rzymskiey,  nad któ­
rą się zastanowiemy nieco obszerniey, 
ponieważ nayw idooznićy nas przekona, 
iak szkodliwy w p ł y w  maią umiejętno­
ści i filozofiia na poezyią. Nie m ó w i e -  
m y ,  aby ten. w p ł y w  przypisać można 
m a ły m  zdolnościom Imperatora : nie był  
ón przyiacielem filozofii, nie miał  talen­
tu i usposobienia do nićy, wszelako kle­
ci ł  rymy.  Matka iego A g iyp in a ,  sądząc, 
że ta umieiętność nie iest zgodna ze sztu­
ką panowania,  wszelkiemi usilnościami

*) Seneha bladzie w nstn Apoliińowi te w y­
razy :

I lle  m ihi sirnilis cultu, sim ilisą ue decore. 
JSec ca n tu , nec vocc minor.

**) Ingram* N ero  dnlcibus teatris,
E t  ~ aster tibi ipraefertur Orphens. Seat. i*  

Genethf, Luc.



odstręczała oJ nićy syna *): nauczyciel 
fi lozof,  którego mu przeznaczyła, w y ­
pełniał  wolą  tć y  n ie w ia s ty , i musiał  
trzymać się yy edukacyi planu takiego, 
iaki sama przepisała: chociaż czytamy 
w  T a c y c i e ,  że Neron zgromadzaj  filo­
z o f ó w  do swoiego pałacu, nie w n o ś m y  
stąd,  że im sp rzy ia ł ,  czyni ł  to tylko dla 
s w o ić y  z abaw y , i patrzał na ich sprze­
czki równie ,  iak na passowanie się s&er- 
m ierz ów. Mów ią  niektórzy, że ich prze­
ś ladow ał ,  lecz to mniemanie iest bez 
zasady:  wspióra się b o w ie m  na ś w ia ­
dectwie b łahćm baiarza Filostrata , iak 
to w id z ie m y w  iego historyi życia Apol- 
loniusa **) , żaden pisarz , godny w i a r y  
nie wspomina o t ć m  zdarzeniu:  w i ć m y  
tylko z pewnością , że prawa surowie 
ścigały m a g ó w ,  w :eszczów, astrologów, 
którzy się ukrywali  pod imieniem filo- 
fó w  ***), albo przylgnęli d o s e k t n o w o -  
iaw ią cych się pitagoreyskićy i platoń- 
skićy. Nie będąc przeto filozofiia uro­
czyście w y w o ł a n ą ,  nie wie le  tćż miała 
w i a r y  i źle byfa uważana na dw o rze:  
wid z im y ią rozlaną w  poezyi ówczesn ey  
dla tego,  że poeci wyczerpnęli  ze źró ­
dła pierw iastkowego w y c h o w a n ia .  Oba- 
cz ym  w k ró tc e :  iaką z n ićy  korzyść od­
nieśli Lukan i Pe rseusz: ostatni ć w i c z ą c  
się przez lat szesnaście, nabyf  takióy cie­
mności stylu , że zasłużył  na imie Liko- 
fiona łacińskiego. L ec z  chociaż filozo- 
fiia w p ł y w a ł a  na odmianę poezyi  rzym- 
sk ić y ,  w p ł y w  iednak ten nie iest pier­
w ia stk o w ą  przyczyną;  odmiana ta w y ż -  
szćy epoki sięga:  dokonywała się. sto­
pniami od czasów Augusta:  pod Nero­
nem ukazuie się bardzo w i d o c z n a : po­
n ie w a ż  ciąg pośrzedni iest ukry ty  dla 
braku p o m n i k ó w , lub innych piśmien­
nych dowodóvr.  T a  r e w c lu c y i a ,  ko­
niecznie musiałaby nastąpić; żadne dzie­
ło jeniiuszu w  świecie moralnym, s w e y

*.) A phdosopnia mater avfcrtit, monens iin- 
peraturo contrariam. Suet. cap, 25 .

**) Lib. IV. cap .J5 5 — 47.
* * * )  Oi(p«Xo(ro<I>ouvtł«.. . x.a.\ p.a,vT^vtv a‘va'- 

X4Ct£ovTtę. P h ilo sir . ib id . cap, 35.

m o c y  i tęgości ciągle, utrzymać hie mo­
że:  podniósłszy się do naywyższego sto­
pnia w i e lk o ś c i , upadać koniecznie musi. 
Jestto uw ag a  sprawiedliwa znakomite­
go pisarza , który , żyiąc pod Augustem 
i Tyberyuszem , w id z ia ł  początek t ć y  
o d m i a n y * ) . '  O dtąd,  gdy iuż stracono 
nadzieię doścignąć Horacego i W i r g i le -  
go tą drugą , iaką ci w z o r o w i  mistrze 
p o st ę p o w a l i , chciano o tęż sarnę palmę 
ubiegać się; lecz iuż daleko inszym spo­
sobem ; iak to uczynili  filozofowie, któ­
rzy w  sobie c z u l i , lub pochlebia l i , że 
czuią zapał i jeniiusz poetycki .

Familiia , wzbogacona ofi natury do­
w c i p e m  i talentem niepospolitym, prze­
niosła się oa granic Betyki  na brzegi 
T ybru .  Seneka stary, czyli  Retor,  miał  
trzech synów : Nowata zwane go pod 
imieniem Gallion , k łóry był  głośny ze 
swoiey  czuifiy i d ra ź l iw ćy  w y m o w y  **). 
Melę oyca poety Lukana, i Senekę z w y -  
czaynie zwanego f i lo z fe m , który prze­
wodniczy ł  w  naukach Neronovyi, i w i e l ­
ką gra ł  rolę w  świecie uczonym pod 
iego panowaniem. Nad tym ostatnim 
nieco się zastanowić wypada.

Jego charakter i czynności moralne 
niestałe i zmienne,  nie są przedmiotem 
naszych uwag. Niech uwielbia Justus 
Lipsius o b y c z a ie , gust i styl iego pisa­
nia : co do ostatniego względu , któren 
się nas tyczć , śmiało  w y z n a i ę , że Se-  
neKa wszystko zepsuł, ambicyia i w i e l ­
kie o sobie rozumienie, miotały iego du­
szą : chciał bydź razem m ó w c ą  , poetą 
i f i lo zofem ; lecz te usi łowania b y ł y  
próżne: ponieważ w  niczem nie iest do­
kładny:  w id z im y  go filozofem w  poezyi, 
poetą w  filozofii, a deklamatorem w i e -

) N aturaque, quod summo studio pelitum 
e s t , ascendit in sammum , dificilisque m 
perfecto mora est, naturaliterque quod pro- 
cedere non potest ,  recedit. L e li. Pater. 
Hist. kom. Lib. 1. ad finem .

**) Tinnitus Gailionis. D ia l. de co r r .e lo ęu . 
cap. 26.

tloc plus quam Senecam dedisse juundo 
Aut dulcern generasse Gallionein. S ta t.



dney i drugióy. Jego filozofiia na pier­
w s z y  rzut oKa iest okaza ła ,  i naksztaft 
ozdób teatralnych , w ł u d z ą c ć y  się po­
staci ukazuie ; opowiada moralność sto- 
icyzmu tonem hipokryzy i;  sama skłon­
ność w y w y ż sz e n ia  własnych cnot i ta­
lentów czyni  go podeyrzanym. Cóż bo­
w i e m  myślić  o takim c z ło w ieku ,  który 
ws zędzie ogłasza bezinteressowność, u- 
spokoienie duszy, w zgard ę  bogactw i 
w ie lk ośc i ,  śtateczność w  boleściach i 
śmierci  s a m ć y : gdy tymczasem intrygu- 
ie u dworu,  czołga się przed n i e w o ln i ­
kami Klaudyusza , o p ły w a  -w obfitości 
i zb ytki , 'Wzdycha do z a s z c z y t ó w ,  do- 
stoieństw i władzy  ? Agrypina w  z ł y m  
humorze n a z y w a  go pedantem, który 
s ą d z i ,  że swą w y m o w ą  szkolniezą-za- 
wład nie  św ia te m  ca łym  *).

T a  w y m o w a  nie iest za pew ne  C y ­
cerona:  styl ma subie w ł a ś c i w y ,  przed­
mioty w  nim często się okazuią v  fnł- 
s z y w e m  św ie t le ,  i w  kolorach zmyślo­
nych. Są to błyskotki migaiące, które, 
rażąc oczy , nie dozwalają przypatrzyć 
się przedmiotowi:  tu przesadnie zdaią 
się roztrącać w  obłokach, owdzie  chude 
myśl i  n o w e m i  w y ra za m i  powtarzane : 
wszędzie  pełno słóweK stroynych,  któ­
re mogą zadziwić  m ło d z ie ż ,  i czytelni­
k ó w  płytko rzeczy biorących;  lecz się 
nie podobaią ludziom , maiącym gust 
ukształcony, na zasadach gruntownych.

Jestto wie lk ie  nieszczęście, gdy ta­
ki, c z ł o w i e k  ogarnie panowanie w  na­
rodzie nad oświeceniem. Seneka w  tym  
względzie b y ł  despotą i t y r a n e m : przy­
w ł a s z c z y ł  sobie monopolium wszelkich 
um ie ię tno śc i , żądał bydź naczelnikiem 
wszystkiego *•*), i u tworzyć w i e k  n o w y ,  
czyl i  ra czćy ,  piękny w ie k  poezyi  i w y ­
m o w y  przeistoczyć w  kształt inszy. A b y

*) Audiretur hinc Germanici filia ; inde vilis 
rursus B u rrh u s , et exul Seueca , Iruuca 
scilicet u ian d, et professoria lingna , ge- 
ueris hnmani regiinen expostulantes. Tac/t. 
annales X I I I  

**) Nihil iu republića clarum fore, quod non 
??b ’ llo reperiri credatnr. Ta cit. L ib r . R I T -

się stał celem szczególnych p o c h w a ł  i 
uw ie lb ienia  powszechnego,  natężył swe 
u s i ło w a n ia ,  zaćm ił  s ł a w ę  pisarzń w  zło­
tego w ieku  , wytrąci ł  ich z rąk Nerona 
i  młodzieży rzym skić y  *). Nie w ie m , 
czy śmiał targnąć się na p o w a g ę  W i r -  
gi lego;  lecz to pewna , że mocno się
0 to interessowaf : ponieważ  w  s w y c h  
wiórszach ustawicznie go kompilniąc,  
w y k r z y w i a  wspaniałe obrazy , prze­
kształca wyborne r y m y ,  tego oyca poe­
t ó w ,  iuż to rozszerzaiąc piękne myśli  
czczem w i e lo m ó w s t w e m ,  iużopuszaiąc 
nadętością , iuż nanoniec zamieniaiąc ie 
w  epigrammata **).

Seneka przeniósł wszystkie w a d y  
z prozy do p o e z y i , gdzie staią się po- 
dw óynem i  błędami.

Sądzą uczeni,  że Trajedyie , które 
m u  przypisuią , nie wszystkie są iego 
dzie łe m:  nie zgadzaią się n a w e t  na au­
to ró w , ani-na czas, w  którymby te sztu­
ki mogły bydź pisane: co się tycze za­
let wew nętrz nych,  zdania k r y t y k ó w  do­
chodzą aż do sprzeczności. I tak ta sa­
ma sztuka, którą ieden nazyw a boską,
1 godną wieku Augusta ; w  oczach dru­
giego wydaie się b ła h ą ,  le d w o  mogącą 
się mieścić  w  w i e k u  Ttajana. J. L ip -  
sius uwielbia Fenicyanki  i przenosi ie nad 
p ić rw sz e  dramata greckie , Skaliger nic 
w i r ’ *y nie w i d z i ,  prócz nadętości szu- 
m n ć y ,  i stylu szkolnćy deklamacyi.  Co 
do m n i e , nie w z d r j  ga łbym  się tych

*) V ide Suet. in N erone , cap. 5 it. Quinti- 
lianus Libr. X .

**) Porównaymy , liaprzykład pokazanie się 
Hektora w sztuce -pod nipisein Troad.es 
w. 4 4 3 , z  tymże obrazem w drugiey księ­
dze- Eneidy. —  W  drugiey księdze Zie- 
miaństwa W irg i liu sz  mówi om e drcu . 

M etu s omnes et ',nexorabile fa tu m  
S u b jecit p ed ibu s  , sirepiiurnęue /iche-

rontis avarl.
T e  w iersze nie zdały się piękne Senece, 

w prowadził  w ięc antytezę , i tak ie p o ­
prawił :

Q u i ru ltu s  A ch ero n tis  a tr i,
Q tli Styga tristem  non tr istis  v id it. Aga- 

memnoń. 6o4<
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wszystkich zarzutów przypisać famili i  
S e n e k ó w ,  lub ich sekcie;  wszystkich 
iedna cecha oznacza , wszyscy  są tego 
samego ducha, co do umieiętności i li­
stu. T o  zn^rnie familiyne, co do gustu 
i stylu wyraźnie się ukazuie w  Farsalii  
L u k a n a ,  tak dalece,  że błędy i zalety 
stryia i synowca na iednóy szali w a ż y ć  
się daią : czćm iest ieden w  tragedyi, 
t ćm  drugi w  epopei. Se rwius liczy L u -  
kana bardzićy w rzędzie historyków, ni- 
źli p o e tó w :  zdaie się,  ż e ' n i e  m ia f  na 
styl w z g ł ę d u , by łLy  a lb owiem  straszny 
p o t w ó r  , historyia , takim stylem napi­
sana. Rwintyl ian m e w i , że się zbliża 
do m ó w c y  ; m ó g łb y  powiedzićć,  że nay- 
podobnieyszy iest do deklamatora. Far- 
saha m a  ten wspólny charakter ł histo- 
ryią , że zachowany iest porządek czasu, 
i nadzwyczayne działania, czyli cudność 
odrzucona; z poematem, że  ięzyk  w  mia­
rach poetyckich iest z a w a r t y ; ogólnie 
zaś,  nie zasfuguie na ied no , ani na dru­
gie , iest raczóy mieszanina dziwaczna 
oboyga.

Nie m o żem y przeczyć, aby w  Luka- 
n.e i Senece,  nie było uderzaiącćy pię­
kności  w  szczegółach , myśli grunto­
w n y c h  , i doskonale wyra żo nych.  U w a ­
żać tylko będziemy,  że te piękności,  po 
w iększóy c z ę ś c i , nie są na sw ćm m i e y -  
scu, i z sobą niezgodne. Jaśniałyby gdzie 
indzićy,  zachwy caią  nas oderwane, lecz 
niestosownie użyte, podobać się nie m o ­
gą. Sąto latorośle w y b u i a ł e , które nie 
wyrastaią z iednego korzenia drzewa,  
iednak m u pożyw ne soki odeymuią. P o ­
dobieństwo b łę d ó w  obu tych p o e tó w  
tak iest widoczne i ściśle w y ra ch o w a n e ,  
że niema przykładu w i e d n y m ,  któryby 
nie odpowiadał  p rz y k ła d o w i  r ó w n ie  u- 
żyte m u w  dru gim :  w  -ednćy l iczbie 
wiórszy danych, postawię nadętosć prze­
c i w  nadętości, antytezy i przesadzenia ie- 
dne prz eciw drugim, aż do w ić rsz y  ry-  
m o w a ny cn  , które się dość gęsto w  obu 
natrafiaią *).

*) Mamy w Tragedyi H ip p ulita :
Hic aves , querulae fremunt

Ramiqne ventis lene percus.i tremolit.

Lecz  błąd nayistotnieyszy, który iest 
źródłem wszystkich innych, ś m n ł o  w y ­
znać.mogę, ponieważ będę się starał do­
w ie ś ć ,  o żądzy bez granic filozofowania, 
czyli  chęci  szczególnćy popisywania się 
wszędzie z umieiętnościami.  Stądto po­
c h o d z i ,  że wymienieni  pisarze w i ę c ć y  
pamiętaią o s o b ie , niźli o s w y c h  przed­
miotach. Seneka często sam zapełnia 
scenę ,  kiedy osoby w prow adzone  mil­
czą. Lukan iest bohatórem Farsalii, ró­
wn ie  iak Pompeiusz i Cezar. Dla  tego 
w id z im y  o w e  długie u w a g i ,  nadziane 
fizyką , moralnością , filozofiią i polity­
ką ,  te m o w y  gęste, a niezakończone, 
które zamiast przyśpieszenia a k ć y i , le­
szcze ią opóźniaią. Seneka n;.vlepićy 
siebie odmalo wał  w  dramacie Ostavia, 
w k t ó r ć y  się ukazuie osobiście: w y k ł a ­
da w  d łu g ićy  p rze dm ow ie  dumny m to­
nem dogmata s w ć y  n a u k i , przem awia  
w  nadętych w y  razach o cztćrech w i e ­
kach świata , iego końcu i odrodzeniu 
s i ę , i wiele  innych rzeczy bez żadnego 
c e l u , dla próżney tylko chełpliwości .  
W  następnćy scenie dale przestrogi i na­
uki dla s w e g o  ucznia Nerona, i sili się 
napróżno poprawić  iego wrodzoną skłon­
ność do złego.  W s z ę d z ie  prawidła  i 
zdania obficie, iak grad wypadaią , iak 
iż mieysce  p ra w d ziw ie  piękne, iest iak- 
Ły pochłonięte i zatopione *).

W s z y s c y  bohatórowie Farsali i  są 
nadzwyczayni  w i e l c m ó w c y :  ze zbioru 
ich ro zm ó w , możnaby dość mierną re' 
torykę ułożyć.  M o w a  pogrzebowa nad 
zgonem Po m pe ju sza , którą m i a ł  Rato 
na brzegach morza cyre ńskie go, od po­
czątku do końca przeładowana mnó­
s tw e m  antytez,  ni egodnych śpiewaka  
epopei , iboh aió ra ,  któremu w  usta kta*

*) W yrwane z tcy pow odzi są  praw dziw ie  
piekne :

Pulcliruin eminere est inter illustre* riros, 
Consulere patriae , parcere afflictis , fera 
Caede abstmere , tempa* atque ir*e dare 
O rbi ąaieteiu , secuio p a ce u  suo 
Haec suma virtui , petitar hac coelum ria, 
S ic  file patriae primus Augustus pnrea*.



dnie. Jednak poeta chlubi s i ę , że to iest 
dzieło nay w y b o r n ie y s z e , gdy m ó w i :  
»Cienie szlachetne Pompejusza czuią dla 
siebie wię kszy zaszczt z tćy m o w y ,  niźli, 
gd yby  iego pochwała rozlegała się w  
R z y m ie  , ze wspaniałych rostrów kra- 
s o m ó w skich  *).« Przez to daie do zro ­
zumienia skromnie, że iego robota w y ż ­
szego iest szacunku od m o w y  za ustawą 
Manliusza, która z t ć y ż e  m ó w n i c y  była  
głoszona.

Lukan troskliwie stara się,  nie opu­
szczać żadnego zdarzenia, w  którćm m o ­
żna rozprawiać po krassomówsku , na­
w e t  t w o r z y  osoby z imaginacyi, i w k ł a ­
da w  ich usta ćwiczenia  filozoficzne i 
m o ra ln e : taka iest w  drugićy księdze
o w a  m atro na , która m ó w i  do Feba w e  
dwiestu wićrszach  **). Każe nawet i ć y  
oratorskirrf tonem prz emawiać  do tru­
p ó w ,  poległych na polu b i t w y  ***).

L ecz  co iest nieznośnieyszćm i bar- 
dzićy przeciw nćm  pra w id ło m  poezyi, 
są to ukazyw ania  się osobiste poety,  
dla których musi przeryw ać bez potrze­
b y  osnowę przedmiotu i ciąg działania, 
i w d a w a ć  się w  szćrokie rozprawianie, 
mnogie apostrofy i deklamacyie. Histo- 
ryia  tak tkl iwa śmierci  Pom peju sza,  
iostatnićy us ługi ,  iaką mu ta ie m nieo d ­
dał kwestor  wierny,  traci s w ó y  interes 
dla zbytku d e k la m a c y i , która ten obraz 
uprzedza i przerywa ****). W  siódmćy 
księdze, kiedy  dwa woyska  staią naprze­
c i w  sobie,  i i u ż  są bliskie do rozpoczę­
cia działań woiennych,  które maią roz­
strzygnąć przeznaczenie narodów ś w i a ­
ta; aż qto , niespodzianie poeta osobi­
ście występuie ,  chcąc nam podać s w e  
u w a g i  wzglę dem skutków tey walk i ,  
na resztę przeklęctwo miota przeciw

*) Vo-crbus his major, quam si Romana sona- 
r e n l ,

Rostra ducis landes , generosam venit ad 
umbratn

Mortia honos. Phars, I X . r. 2 i 5,
**) Libr. II. v. 38  —  a3 z.
***) Libr. V IL  803 —  824.
•***) Libr. V III.

sprawcom tćy  w o y n y ,  i przeciw i o -  
gom s a m y m ,  którzy się na nią zgo­
dzili *). A t a k ,  wyra to w aszy  się z tego 
wezbrania polityki i filozofii, zaledwo 
uyrzeliśmy w idok a k c y i , to iest w r z a ­
w ę  woienną.

M ożemy się nieco przekonać,  i le 
w p ł y w  umieiętności p rzyczyn ił  się do 
skażenia o woczesnćy p o e z y i : następuią- 
ce uw agi  mocnićy nas ieszcze w  tćy 
prawdzie utwierdzą.

Lukan u s i ło w a ł  kompilować księgę 
badań natury swoiego stryia : każdy fe­
nomen f izyczny , iaki tylko napotyka 
w  sw ó y  drodze, uw aża  iakby zdobycz, 
ch w yta  ią, i na s w ó y  pożytek obraca.

Czy  idzie rzecz o krainach na brze­
gu leżących,  które uległe są w y l e w o m  
tnorskim ; zaraz wylicza rozmaite opiuiie 
o przyczynach tego wezbrania**).  Osta­
tnia księga po w i ę k s z ć y  części zawiera 
w  sobie długą  rozprawę kapłana acho- 
reyskiego , o źrzćdłach , kataraktach, i 
w y l e w i e  Nilu,  czego naznacza siedm 
przyczyn,  f a ł s z y w y c h  i śmiesznych ***). 
Nie iest szczęśliwszy w  dochodzeniu po­
czątku syrtów, tw ie rd zą c ,  że się u tw o ­
r z y ł y  po wyschnięciu wó d  morza pom- 
pejańskiego przez upa ł  słoneczny ****), 
Gdzieindzićy t łumaczy w p ł y w  klimatu 
na obyczaie i charakter narodów •****).  
W y p i s u i e  z Nikandra całą historyią na­
turalną w ę ż ó w .  O  wielu inszych w y ­
padkach dowodzi  bez zasad i fa łszywie;  
tak naprzykład : iaskinia w  Delfach, skąd 
w ycho d zą  w yro cznie ,  iest o tw ó r  duszy 
świata •*****). Puklerzyki  , o których 
m niem ano,  że z nieba sp adły ,  poeta u- 
w a ż a  to podanieza baieczne, a lb o w i e m  
w i a t r y  g łó w n e  uniosły ie do R z y m u ,  
od iakiegoś narodu , leżącego na p o łu ­
dniu czy północy z i e m i , który podo-

*) Libr. VII, 387 —  459. 
**} Libr. I, 412.
***) Libr. X . 194 —  800. 
**•*) Libr. IX . 3 io . 
»****) Libr. VIII. 363 . 
* * "* * )  L ibr V .  86.
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Łnych puklerzów u ż y w a ł  *). D a le y  do­
w o d z i  , dla czego zaćm ienie  xiężyca  
iest większe pod ekwatorem , niżeli w  
inszych kraiach? że ziemia w  o w ć m  
m ieyscu  podniesiona rzuca vviększy cień 
na krąg xiężyca  **).

Skaligerowie zarzucali L u ka n o w i  
na ygrubsze błędy, w e  względnie jeogra- 
f i i , astronomii i fizyki niel iesKiey;  iako 
to ,  że łą c z y  Dunay z Donem, że um ie ­
ści ł świątynią Jowisza Am m on a pod ró­
w n i k i e m ,  Assyryią zaś pod biegunem 
antarktycznym, że bierze wiatry  p ó ł ­
n o c ne ,  które dmą przeciw uyściu Nilu 
za Zefiry i t. d. yznać potrzeba , że 
gdzie się tylko dotknie Lukan materyi,  
s w e m u  przedmiotowa obcey,  nawet, 
unika błędów grubych,  pokazuie 

- oboiętność,  zawiłość  i pomieszanie.
(D alszy ciąg nastapi.J

N i e c o  o A n g l i i . '

v (Dokończenie.)

P o r ó w n a n i e  c h a r a k t e r u  n a r o  
d o  w  e g o  A n g i e l s k i e g o  -z F r a n  

c u s k i  m.

W  Anglii, znakomitsza szlachta pia 
stuie p ićrwsze  urz ędy i dostoieństwa, po 
m i m o ,  że nigdzie w i ę c ć y  nie przestrze- 
gaią politycznóy równości  p ra w  iak w  
tym  kraiu. Szlachta i dygintarze uży- 
w a ią  w ie le  zaszczytów i p r z y w i l e i ó w ,  
których im  nikt nie zaprzecza. Każde­
m u  tu wolno dawać b a rw ę  służącym 
s w o i m ; iednakże tylko szlachta może 
mieć  herby na p o w o z a c h , czego iey  
drudzy niezmiernie zazdroszczą.

Mieszczanie i kupcy maiętnieysi,  po- 
siadaią nauki, są uważani  ogólnie, i pro­
wadzą  z rzetelnością i zaufaniem swoie 
intertsa;  c z ło w i e k  przystoynie ubrany 
i  zabiegliwy może bez trudności zapo­
znać się w  iakim handlu i pozj skać kre­
dyt do dalszego kierowania sobą.

*) Libr. I X .  477.
**) Ibid. 69*.

Charakter Anglikó w ,  iak iuż wspomi­
nałem, iest su ro w y  a przeto ich puwierz-  
chowność n i e w i e l e  uprzeymości maiąca; 
klimat mglisty , w  którym oni żyią ma 
w p ł y w  tak na stan fizyczny iak i mo­
ralny mieszkańców, czasem sprawia i m  
wstręt do życia tak d a le ce , że nieraz 
na ..łonie samych roskoszy samobóyczą 
ręka odbieraią ie sobie.

Fudpadaią często gorączkom ner­
w o w y m ,  osobliwie zaś pomięszaniu zmy­
słów ; dlatego też potrzeba wskazała im 
pozakładać mnóstw o szpitalów dla o- 
błąkanych.

Pospólstwo Angielskie iest daleko 
dziksze i bardziey niep owściągl iwe , niż 
gdzieindzie. Lrid prosty nie maiąc ża­
dnych posiadłości a pospolicie za le n iw y  
pracowrac uczciw j  m sposobem na utrzy­
manie życia, oddaie się p ie rw sz e m u  
lepszem u,  co mu schlebia, i gada o ie- 
go p r a w a c h , reformach i o polepszeniu 
losu Jego.

Lecz  naypewnieyszym s'rodkiem do 
uwiedzenia tych ludzi, są gorące trunki, 
osobliwie  gorzałka, a tak skoro tylko 
trunkami zapalą sobie g ł o w y ,  popełnia­
ją bezwzględnie wszelkie  bezprawia.

Ztemwszystk ićm nigdzie nie panu- 
ie tyle duch publiczny , iak w  Anglii, 
i to iest podporą dobrego bytu k r a jo w e ­
go;  atoli wic hrz yc ie le  publicznćy spo- 
koyn ości ,  staraią się go ćodzień osła­
biać.

Anglicy w  swoim kraiu s ą n a d z w y -  
czay upizeymi  i gościnni dla cudzoziem­
c ó w ,  przeć1 wnie  na stałym lądzie, przy- 
bie^aią postać surową i d u m n ą , która 
każdego przekonywa , iak w ie le  uprze­
dzeni są o sw oió y  przewadze nad w s z y -  
stkiemi,  co ich otaczaią.

T o  w y łą czn e  samolubstwo,  maiące 
siebie tylko na celu bez względu na do­
bro innych , cechuie naybardzićy kup­
c ó w  starego miasta Londyną (City). C a ­
ł y  cel k u p c ó w  angielskich , do którego 
ciągle wszelhiemi środkami zmierzaią, 
iest ten:  aby osady oburzać przeciw ko  
oyczyznie  m a c ie rz ys tćy , i tym końcem 
dostarczają i m  ludzi i  broni, oraz w szę­
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dzie , gdzie im  iaka korzyść zabłyśnie,  
wzniecaią i wszelkiemi sposobami utrzy- 
muią  mepokoie , aby tylko handel an­
gielski kosztem innych narodów w z m o ­
cnić.

P ićrw sza  klassa oby wateló w  w e  Fraw- 
c y i ,  po w i ę k s z ć y  części obrana z m a ­
jątku w ła s n e g o , zaw sze  prześladowana 
i  wyszydzana  od niesprawiedliwych de­
m a g o g ó w  , nie doświadcza o w e g o  w y ­
szczególnienia moralnego , o w y c h  z w y -  
czayirych w z g l ę d ó w ,  które tć y  klassie 
przyznaią wszystkie polerowne narody 
w  nagrodę ich ta le n t ó w ,  wiadomości  
lub diugo świadczonych u s ł u g ,  a co 
w ł a ś c i w i e  iest skutkiem dobrego w y ­
kształcenia.

Średnia klassa w e  Francyi  posiada 
w i e l e  gizeczności ,  iest towarzyska i o- 
ś w ie co na;  pospólstwo atoli iak w s z ę ­
dzie, skłonne do sw awoli  i bezpraw ió w ,  
z większ ą  iednak ła tw ośc ią  utf umianych,  
iak w  Angli i ;  ponieważ nie tyle i nie 
tak powszechnie oddane iest opilstwu,  
i  że nie widzi  się zupełnie pozbawio-  
n ć m  środków utrzymania "ycia.  Fran­
cuz iest w e s oły  , w  obcowaniu przyje­
m n y  , o b y c z a y n y ,  m ó w n y ,  wreszcie 
w y n a la z c z y ,  cz uyn y  i nigdy nie rozpa-

Z  P o z n a n i a .  —  P.  L ip iń sk i  w y p r a w i !  pier. 
w s z y  sw ó y  k o n c e r t  d. z5 C z e r w c a  w  obecności Xią- 
ź ę c L  Namiestnika , i w ie lu  zn ak o m ityc h  osób. M ię. 
d z y  im .e m i , g r a ł  fa n ta ry ią  na te m a :  p olones l io-
sc iu szki .  W ie lu  u trz y m u ie  źc  t e r  L i p i ń s k i ,  k t ó r e ­
g o  gr ę  te ra z  s ły s z a n o  , p rz e ś c ig n ą ł  p rzy n a y m n iey  o 
25  ■ai p ra cn w itó y  n au k i  tego ,  k to re g o  tu  p rzed  d w o ­
m a la ty  podziw ia l iśm y. D nia  2 L i p c a  b y ł  dru g i  i o- 
statni  k o n c e r t  L ip iń s k ie g o  z a s z c z y c o n y  yznowu o b e ­
cnością  Xięcia  N am iestnika  i w ie lu  o s ó b  zn akom itych , 
m ię d zy  kcćtrymi u w aża l iś m y  k i lk u  P r a ła tó w  M e t r o ­
p o l i i  P o zn a ń sk ie y  i G n łe zn ie ń sk iey .  H uncert  ten z w a ­
b i ł  iakich l 5o osób. W y k o n a ł  L a rd z o  trud ny  k o n ­
c e r t  V i o t t c g o ,  d a le y  W s r y i a e y i e  sw e g o  u t w o r u .  a na 
za k o ń cz en ie  p o w t ó r z y ł  fantazyią  z po»lonesa K o śc iu sz­
k i .  D . 29 z. m. w d z i e ń  u ro c zy sto ś c i  S S .  P io tr a  i P a ­
w ł a  , m u zy k a  p o d cz as  n ab ożeń stw a  , w y k o n a ła  p ie r ­
w s z y  raz  w y b o r n ą  m szą Bi( h iniego n ad sp o d z ie w a ­
nie d o b r z e ,  z w ła s z c z a ,  źc  ie y  żadn a  nic p o p r z e d z i ła  
p r ó b a .  M u a y k a  ta  z ło ż o n a  b y ła  poezęści  z m iło śn i­
k ó w  tey  sz tu k i  , a na ie y  c zele  z n a y d o w a ł  się P .  L i ­
piński , k tó r y  i tu ia k ę  na d y r e k t o ra  m u z y k i ,  o k a z a ł  
m is trzo w s k ą  zdatnuść.

Pani'  S z y m a n o w s k a  , d a la  s w ó y  k o n c e r t  d. 3o

c z a i ą c y , a to właśnie  pomaga mu nie­
raz,  że dopina wszystkiego, co zamyśli. 
T a m ,  gdzie inny mniema się b y d ż z g u ­
bionym , ten myśli ośrodkach, klóremi- 
by  sobie mógł  pumódz , i tak staie się 
przeds iębiorczym, o d w a ż n y m  i śmia­
ł y m  , a/jeżeli n i m L r  ze zakieruia, zdol­
nym  w ^ ^ c r z ę c ż y j i ^ y  większych.

O bwiniano ^-pi&Ytictzipnierazpodró- 
żuiących po obcych kraiach Francuzów, 
że sobie w ie le  przywłaszczają i są nie­
dorzeczni ; byćto może ; ale są w y- 
kształcem, a charakteru ich nie kazi du­
m a  i u p o r , . i a k  naszych sąsiadów

W  .dać ztąd , że każdy naród , ma 
w ł a ś c i w y  charakter, w ł a ś c i w e  soLie w a ­
dy i w ł a ś c iw e  przymioty;  a gdy zupef- 
ney doskonałości poiedyńczćy w  naturze 
nie znayd ziemy,  należy przeto w  poży­
ciu z ludźmi umióć być pobłażającym, 
obecność, i ludzi tak u w a ż a ć ,  iak się 
namprzedstawiaią,  krótkich ch w i l  szczę­
ścia u ż y w a ć  z umiarkow aniem, a nie­
szczęście znosić z rezygnacyią i spokoy- 
nością umysłu.  J’e są naypewnieysze 
sposoby uprzyiemnienia przykrych c h w i l  
ż y c i a , i osiągnienia iego celu bez żalu 
i zgizyzot  sumienia.

C ze rjy ca .  G r a ł a  m iędzy  innemi fantazyią  w ła s n ć y  
k o m p o z y c j i  na tema ro m a n su  z o p e r y  H i la r y  ( Jo- 
contr#),’ k tó ra  się tern b e fttz ie y  p o d o b a ła ,  źc  ią z pa­
mięci w y k o n a ła .  P .  S z y m a n o w s k a  iedzie  ztąd p r o s lo  
do K a r ls b a d u ,  a pu żnićy  zw ie d z a ć  ma nayi ł a w n ic y s z c  
uuasta w  Niemczech.

D. 4 L ip c a  k o n c e r t  Pa n a  M a z a s  w  teatrze .  Pan 
L ipiń sk i  w s p ie r a ć  ra i  s w o ie g o  k o leg ę .  Nas* Lipiński  
w e z w a n y  iest  w  n o w e y  ga ze c ie  W r o c ł a w s k i ć y ,  ażeby  
ia k o  magntis M a g u s , p h zy iee h a ł  do W r o c ł a w i a ,  i 
c z a r o w a ł  swem i niebiańskicini to n y  tam ecznych  mi­
ło ś n ik ó w  m u zyki.  ( D o p e ł n i  tege z im o w ą  p o r a .)

N iedaw n o w y s z ło  tu  w  p r z e k ła d z ie  zn a ­
ne d z i e ł o :  „ Z a s a d y  m o ra ln o śc i  p rze z  R e n  o u-
a r,d  a “  a w s p an ia ło m y śln y  w y d a w c a  p r z e z n a c z i ł  
ca łą  edycyia  6000 c s e m p la r z ó w  na ro zd a n ie  ich mię­
d z y  w s zy stk ie  s t a n y ,  d la  szuka jący ch  w y k s zta łce n ia  
serca  i u m y s łu .  S k r o m n y  w y d a w ó a  niechciał  b y ć  
w y m ie n io n y m , b e z  wątpienia  a toli  będzie  to  tqn sam, 
k tó r y  nieustannein u si ło w an iem  o s ob liw io  za łożen ii  ni 
s z k ó ł  w ieysk ich ,  ośw iatę  m iędzy m niey szczęś l iw a  li la->- 
są naszych ziomków^ ile s i ł  iego,  roz$zer .;yć  p r a g n ę  
i iuż dostatecznie  z ie d n ał  so b ie  u  nas m iło ść  i sz a ­
c u n e k .

H edakcyia  J. B  e n s y.  —  D r u k  , J. F i l i e r a ,


